
Nr. 63. Rok VII. Lwów, Piątek 7 lutego 1902. Wydanie poranne.

Ceny prenumeraty
Wte Lwowie: m i e s i ę c z n i e  2 kor.,
za d w u r a n o wą  dostawę do domu 

dopłaca się 60 halerzy.
Z przesyłką poczt, w kraju i monarchii;
rocznie 26 K. 40 h. < 2_paŁ 32 K. 00 h. 
kwart. (  K 60 h . < Wy 8y lką  8 K. 0C h. 
tniesięo*. * K. 2 0 h . | poczt. 2 j;. 70 h.

W Niemczech: miesięcznie 4 kor. 
W innych państwach Związku po­
cztowego miesięcznie 6 koron. 
Zmiana adresu pocztowego 40 haL

owo Polskie
w ych od zi 2  razy  f i z i e s m i e *

Geny ogłoszeń
Ogłoszenia (reklamy) za 1 wi«_„ z
titowy lub jego miejsce 20 haL 
Nadesłane za wiersz garmondowy 
lub jego miejsce 80 halerzy. 
Nekrologia za wiersz petit. 60 haL 
Doniesienia o ślubach, zaręczynach 
i t  p. pryw. wiadomości po I Kor. 
Drobne ogłoszenia za wyraz 6 haL 
najmniej 60 halerzy. Wyrazy grub- 
szem pismem liczą się podwójnie.

Ceny oddzielnyoh Numerów:
Nr. popołudn. 6 h. z przesyłką 8 h. 
Nr. poranne 4 h. z przesyłką 6 h.
Drobnych rękopisów nie zwraca się.

25 R a d y  m ie jsk ie  j.
Lw ów , 7 lutego.

(Paralelki. — Stypendya. — Dyshusya teatralna.)
Na ustępie wczorajszego posiedzenia, przed 

przystąpieniem do dalszego ciągu dyskusyi teatralnej, 
uchwalono na wniosek sekcyi V. utworzyć dwie no­
we klasy paralelne w szkole im. ś\v. Antoniego.

Z fundacyi miejskiej nadano stypendya po 144 
Icoron dla sierót, uczęszczających do szkół ludowych: 
Romualdowi Sławikowskieinu, Jędrzejowi Kogutowi, 
Tad. Smutnemu, Maryanowi Grochowskiemu, Emi­
lowi Kellerowi, Tad. Bauerowi, Józ. Głuchowskiemu, 
Ant. Jaworskiemu, Adamowi Ligęzie, Józ. Początko­
wi, Stan. Przybylskiemu, Zygm. Białasowi, Bron. 
Pasławskiemu, Ant. Patrykowskiemu i Jui. Koziar- 
skiemu, dalej: Władysławie Czaporowskiej, Janinie 
Winterównej, Maryi Izak, Stefanii Zamoyskiej i Józ. 
Jabłońskiej.

Rada uchwaliła nie przyjąć legatu ś. p. Drąż- 
kiewicza, który ogółem wynosi 234 kor. 37 hal.

Dyskusya teatralna.
Galerye szczelnie zabite publicznością, prze­

ważnie ze świata teatralnego. Wśród ogólnej ciszy 
zabrał głos referent rektor R a d z i s z  e w ki  i 
oświadczył, że w sprawozdaniu, przedstawionem 
przez komisyę teatralną, zaszły co do niektórych 
cyfr pomyłki, które jednak w rezultacie nie wpły­
wają na ogólne sumy. Co do deficytu 107.000 koron, 
referent zaznacza z naciskiem, że deficyt ten nie 
obciąża gminy & odnosi się tylko do osoby p. Pa­
wlikowskiego, prywatnie. D eficyt ten, w sprawozda- 

‘■Hr-fctmrtsyi wykazany" ■został dlatego tylko, ażeby 
usprawiedliwić, że gmina nie może partycypować 
w zyskach, których nie było.

Z kolei zabrał głos radny p. J  a n o w i c z. 
Powołując się na § 3 kontraktu, który mówi o re­
kompensatach, dziwi się wnioskom komisyi co do od­
szkodowania. Wygląda to tak, jak gdyby komisya 
naprzód wiedziała już o tein, co się stanie w maju 
i że gmina będzie rekompensować.

Dyr. Pawlikowski w marcu z. r. miał uiścić 
ratę 10.000 koron, a według kontraktu gmina miała 
czekać na zapłacenie jej najwyżej 30 dni. Tymcza­
sem w maju dopiero wzięto w rachubę odszkodowa­
nie. Mówca porusza dalej, że z powodu paniki dyr. 
Pawlikowski nie mógł nic stracić, a opiera to na 
cyfrach statystycznych, które w dziesięciu dniach 
przed pożarem wykazują tyle dochodu brutto, ile 
z dziesięciu dni po pożarze.

Mówca oddaje sprawiedliwość reżyseryi dyr. 
Pawlikowskiego i nie wątpi, że potrafi on wystawić 
sztukę, jeśli chce. Ale zarazem zaznacza, że wbrew 
warunkom kontraktu* na scenio naszej nie grano na­
szych rzeczy klasycznych, nie widzieliśmy „Balla­
dyny*, „Halszki", „Kordyana", „Konfederatów", 
»Dziadów“ — nie grano rzeczy klasycznych obcych, 
u publiczność nasza złożyła niejednokrotnie dowód, 
że rzeczy prawdziwie dobrych słuchać chce i 
potrafi.

Przykładem sztuki w rodzaju „Romantycznych*, 
„Zaczarowanego koła“f które szły po 19 razy, Je­
żeli mówca kiedykolwiek występował przeciwko „Zło­
temu Runu* — to tylko dlatego, że grano tę sztu­
kę za często i forytowano, natomiast niedopełniano 
warunków kontraktu, .który mówi, że raz na 14 dni 
ma być graną sztuka klasyczna, raz na 8 dni patry­
styczna. Mówca nie chce dalej kruszyć kopij o „Zlo- 

Runo“, zwłaszcza, że p. Przybyszewski obiecał 
°dWołać się o sprawiedliwość do Sejmu i Rady pań­
stwa, cytuje jednak niepochlebne zdanie Piotra 
C h mi e l o w s k i e g o  o tej sztuce.

. Radny Janowicz poruszył i inną sprawę, która 
również może ujemnie wpływa na dzisiejszą frekwen- 
cyę teatru, a mianowicie, że na scenie naszej brak 
ulubieńców publiczności, jak Walewski, Kwiecińska, 
Woatrowski, innych znowu, jak Fiszera, Woleńskie-

Gostyńską, Stachowiczową widujemy bardzo 
raańko.

. W rezultacie mówca postawił wniosek: Ponie- 
Pawlikowski nie dopełnił warunków postano- 

w%en%<i Icontraktu, zawartego w § 4, więc w myśl koń- 
C0V>̂ Q ustępu tego paragrafu Rada miejska uznaje 
p. Pawltkow8kiego kontraktołomnym, rozwiązuje urno- 
^ ie r ia w y ^  * wsuwa go z zajmowanego przedmiotu

W imieniu komisyi teatralnej zabrał głos r. 
;R a w s k i. Podniósł zasługi dyr. Pawlikowskiego ua 
ipolu podniesienia opery we Lwowie, znakomitego

zorganizowania orkiestry, Pawlikowski włożył w te­
atr wiele pracy, więcej, jalp którykolwiek z jego 
poprzedników. Go do zarzu t^  że dyr. Pawlikowski 
nie reżyseruje każdej sztuki, to nie można wy­
magać od dyrektora, ażeby reżyserował każdą sztukę. 
Od tego p. Pawlikowski ma bardzo zdolnego reży­
sera, p. Salskiego. Zresztą sztuką jest nielada pro­
wadzić równocześnie dramat i operę i stanąć pod 
jednym i drugim względem na wysokości zadania. 
To, co zrobił — zrobił bardzo wiele, komisya też 
przychodzi z wnioskiem o przyjęcie do wiadomości 
jej sprawozdania.

Mówca zbija niektóre argumenty z przemówie­
nia dra Liliena. Niemożna przecież czynić komisyi 
zarzutu co do owego pana w cylindrze i co do ro­
mansów z garderobianami.

Co do nierównomiernego obdzielania artystów 
i artystek rolami, mówca sądzi, że to absolutnie nie- 
wpływa na dobroć sztoki. Specjalnie co do p. Arka- 
win, której sprawę poruszył dr. Lilień w przemówie­
niu na poprzedniem posiedzeniu, mówca oświadcza, 
że zarówno z dyr. Pawlikowskim uznaje jej talent, 
jest jednak przeciwnym forytowaniu któregokolwiek-, 
bądź talentu przez Radę miejską.

A znowu co do zarzutu, że dyr. Pawlikowski 
w rocznicę konstytucyi 3-go Maja wystawił „Powrót 
posła*, to mówca zaznacza, że sztuka ta chyba by­
ła najodpowiedniejszą na tę rocznicę, bo została 
przecież specjalnie na to napisona.

Co do zarzutów administracyjnych, uczynionych 
komisyi przez dr. Liliena, że wydatki są zanadto 
uogólnione, to mówca sądzi, że wyszczególnianie by­
łoby niepotrzebnym balastem. Komisya przepatrzyła 
doskonale wszystkie pozycje i położyła swój podpis.

W sprawie odszkodowania 20 000 kor., mówca 
twierdzi stanowczo, mimo cyfr, przytoczonych przez 
p. Janowicza, że panika po wypadku w maju była 
i dochód stanowczo był mniejszy.

Mówca zakończył zapewnieniem, że dyrektora 
Pawlikowskiego nie otacźa komisya sympatyą, jako 
człowieka, ale jako dyrektora, który wiele uczynić 
dla sztuki jest w stanie. Ufa, że Rada przyjmie 
wnioski komisyi i tein zachęci dyrektora Pawliko­
wskiego do dalszej pracy.

P. G e r s t m a n  zwrócił uwagę komisyi na to, 
że w sprąwozdaniu swojem, mówiąc o zbyt wielkich 
wydatkach na oświetlenie teatru — rzuciła temsa- 
mem podejrzenie na dyrekcyę tramwaju elektrycznego, 
że chyba za wielkie wystawia rachunki za światło. 
Tymczasem należałoby chyba przedtem zapytać dyr. 
Tomickiego, dlaczego tak się ddeje. Prosi, ażeby 
komisya skreśliła odnośny ustęp sprawozdania.

Prof. G 1 ą b i ń s k i nie chce wdawać się w kry­
tykę artystycznej działalności dyr. Pawlikowskiego, 
natomiast zaznacza, że zadaniem komisyi jest czu­
wać nad częścią gospodarczą teatru, ażeby wydatki 
były mniejsze a dochody większe.

W tym kierunku komisya robiła chyba nie 
mało. Sztuki, które nie „robią kasy“ nie powinny 
być grane, bo i dla kogo r  Niech więc komisya wy­
tęży swoje usiłowania w kierunku gospodar­
czym.

Prof. P a w l e w s k i  wyraził przekonanie, że 
Rada wybrała na to komisyę teatralną, ażeby ta 
od i owiednio zastępowała interesa finansowe. Żądał 
od niej więcej energii.

R. W u i i c h i e w i c z  do postawionego na po­
przedniem posiedzeniu wniosku dodaje nowy wniosek 
o odroczenie dalszej dyskusyi i uzupełnienie spra­
wozdania, które tak w dochodach, jak i w rozcho­
dach jest za ogólnikowem. ,

Prof. M a j e r s k i  popiera wniosek r. Wali- 
chiewicza, ażeby, z powodu szczupłości kompletu, 
odroczyć dalszą dyskusję.

Wniosek ten został przyjęty, wobec czego pre­
zydent zamknął posiedzenie.

Rada m iasta Krakowa.
{Depesza „Słowa Polskiego*).

K ra k ó w  7 lutego. Rada miejska odbyła wczo­
raj posiedzenie pod przewodnictwem prezydenta p. 
Friodleina. Na wuiosok komisyi miejskiej dla budo­
wy dróg wodnych, przedłożony przez dra Seinfelda, 
uchwalono zaprosić do ^rona komisyi fachowych 
znawców z dziedziny techniki, oraz fachowców z dzie­
dziny handlu i przemysłu, a mianowicie: starszego 
radcę budownictwa p. Jaua Matulę, starszego inży­
niera, naczelnika biura melioracyjnego krajowego p. 
Stanisława Chrząszcze wskiego, prot Sikorskiego

i radcę budownictwa p. Józefa Saarego, dalej z dzie­
dziny handlu i przemysłu: dra Arnolda Rapoporta, 
naczelnika biur tutejszej Izby handlowej, dra Artura 
Bonisa i przemysłowca p. Zygmunta Rescha. Nastę­
pnie uchwalono udać się z petycyą do rządu i Wy­
działu krajowego, aby w skład komisyi rządowej 
i krajowej powołano także zastępców gminy miasta 
Krakowa.

Na delegata do komisyi rządowej desygnowano 
dyr. Rottera, do krajowej dra Leo, a nadto jeszcze 
jednego członka, którego prezydent oznaczy.

Z kolei przystąpiła Rada do obrad nad sprawą 
wodociągów. Sprawozdawca dyr. R o t t e r  przyznał, 
że woda w wodociągach stała się więcej miękka, niż 
dawniej, ale dla zdrowia jest dobrą. W trzech stu­
dniach znaleziono składniki żelaza, ale znajdują się 
one w tak minimalnej ilości, że dla zdrowia są zu­
pełnie nieszkodliwe. Uchwalono prowadzić badania 
chemiczne i bakteryologiczne wody do końca bie­
żącego roku.

W końcu uchwalono petycyę, aby Wydział 
krajowy zamiast rozszerzać zakład obłąkanych na 
Kulparkowie, zbudował nowy tego rodzaju zakład 
w Krakowie lub jego okolicy.

Sytuacya parlamentarna.
(Depesze „Słoioa PolsUegou),

Złe horoskopy.
Wiedeń 7 lutego. Komisya budżetowa ukoń­

czyła nareszcie wczoraj debatę nad szkołami śre- 
duierai. Po pelnom rozdrażnienia głosowaniu nad 
rezolucjami referentów, przyjęto wielką większością 
rezolucyę w sprawie równorzędnego traktowania 
niemieckiego gimnazyura w Frydku z gimnazyum 
polskiem w Cieszynie. Przy głosowaniu nad innemi 
rezolucjami, musiano stwierdzić stosunek głosów.

Rezolucja, żądająca przeniesienia opawskiego 
gimnazyura czeskiego gdzieindziej, została o d r z u ­
c o n a  27 gł. przeciw 19. Włosi i kat. centrum gło­
sowali również p r z e c i w .

Rezolucya co do zniesienia s ł o w e ń s k i e g o  
g i m n a z y u m  w O y l e i  p r z y j ę t ą  z o s t a ł a  
25 gł. p r z e c i w  22.

Za nią głosowali wszyscy Niemcy, Włosi i p. 
P e r n e s t o r f e r ,  przeciw niej zaś oczywiście Po* 
lacy, Czesi, Słoweńcy i p. L u p u 1.

Naprężenie z powodu wyniku tego głosowania 
było tak wielkie, że komisya budżetowa może po raz 
pierwszy od lat wielu była w pełnym swym komple­
cie. Rezultat głosowania w sprawie cylejskiej wy- 
wolał niesłychane podrażnienie, w pierwszym rzędzie 
naturalnie wśród Słoweńców.

Klub posłów południowo-słowiańskich zgroma­
dził się zaraz na posiedzenie, na którem dano wy­
raz oburzeniu z powodu tego wyniku, będącego we­
dle komunikatu klubu „aktem gwałtu*.

Uchwalono wyciągnąć z tego dalsze konse­
kwencje. Słoweńcy uważają sytuacyę, wytworzoną 
przez sprawę cylejską, za bardzo poważną, a na­
wet krytyczną i liczą na dalsze poparcie Czechów 
i Polaków.

Wczoraj p. S t  r a n s k y przestrzegał rząd i 
Niemców przed nbstrukcyą. Posłowie słoweńscy są 
zdecydowani bronić s w o i c h  p r a w  e w e n t u a l ­
n i e  w d r o d z e  o b s t r u k c y i .  Czescy posłowie 
uprosili wczoraj ministra Rezeka, aby osobiście in­
terweniował u dra Koerbera w celu uregulowania 
sprawy cylejskiej i zachowania status quo.

Od odpowiedzi rządu zależy, czy obstrukcya nie 
zastąpi zniesionego gimnazyum cylejskiego. Tak utrzy­
mują Słoweńcy.

Seoesya w obozie wszechniemieokim.
Z wszechniemieckiej partyi dotychczas wystą­

pili : pp. H e r z o g ,  T c  h a n ,  K a s p e r  S c h r e i -  
b e r ,  a prawdopodobnie także P a c h  e r  ustąpi, tak, 
że Wolf będzie miał wkrótce dokoła siebie małą 
grupkę przyjaciół. Eine Meine, aber netto Oesell- 
schaft /

Szkoły średnio w komiayi budżetowej.
Wiedeń. W dalszej dyskusyi nad tytułem: 

„Szkoły śred/iie“, omawiał p. Lupul stan tych szkół 
na Bukowinie, podniósł, że są one przepełnione, 
s/czogólnie gimnazyum w Czerniowcach i żądał utwo­
rzenia dwóch gimnazjów niższych, jednego w połu­
dniowej Bukowinie dla ludności rumuńskiej, drugiegp
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w północnej części tego kraju dla ludności ruskiej. 
P. Skene omawiał sprawy szkolnictwa na Morawii.

P. S t r a n s k y  nadmienił, że wnioski referenta 
w kwestyi gimnazyum cylejskiego, już dlatego są 
niekorzystne dla Słoweńców, ponieważ wr. 1895 już 
ofiarowano im, obok niższego gimnazyum słoweńskie­
go w Marburgu, pełne wyższe gimnazyum słoweńskie. 
Mówca polemizował z pp. Kaiserem i Hnfmannem, 
i zaznaczył, źe słowa Rainera, iż nie należy zakła­
dać ani słowiańskich uniwersytetów, ani słowiańskich 
szkół średnich, są wprost niebezpieczne i dowodzą 
najlepiej, że niepodobna rządzić Austryą przy pomo­
cy partyi, która takie poglądy wyznaje.

P. B e r g e r  wskazywał na niebezpieczeństwo 
słowiańszczenia miast przez sprowadzenie nauczycieli 
słowiańskich i osób im towarzyszących. Związek 
wszechniemiecki wysnuje odpowiednie konsekweneye 
z takiego ciągłego nadwerężania niemieckości.

P. V u k o w i c omawiał kwestyę przeniesienia 
gimnazyum kroackiego z Pisino do innego miasta.

P. R o b i e  oświadczył, że słowa ministra 
w sprawie utrakwizacyi klas gimnazyalnych w Cylei 
nie mogą oczywiście zadowolić posłów południu wo- 
slowiańskich. Jeżeli rząd kieruje się względami 
przedmiotowymi, to musi on przyjść do przekonania, 
iż ze względów pedagogicznych szkoła cylejska dalej 
istnieć powinna.

Cały naród słoweński uważa żądanie zawarte 
w rezolucyi referenta za policzek, wymierzony Sło­
weńcom. P. P o y s e  solidaryzuje się z wszystkiemi 
oświadczeniami p. Robi ca w sprawie gimnazyum 
cylejskiego.

P. Sc h a i k  polemizuje z Robicem i Poysem. 
Przemawiali jeszcze pp. Derschatta, Morsey, Per- 
nerstorfer i referent Stiirgkli, poczem tytuł: Szkoły 
średnie i biblioteki szkolne przyjęto bez zmiany. 
Rezolucyęreferenta o u t r a k w i s t y c z n e m  gi m-  
n a z y u m w C y l e i  p r z y j  ę t o  25 głosami prze­
ciw 22.

Rezolucyę, w sprawie przeniesienia czeskiego 
gimnazyum z Opawy, o d r z u c o n o ,  rezolucyę 
w s p r a w i e  s u b w e n c y i  d l a  n i e m i e c k i e g o  
g i m n a z y u m  m i e j s k i e g o  we F r y d k u  i pol ­
s k i e g o  g i m n a z y u m  w C i e s z y n i e  p r z y ­
j ę t o .  Rezolucyę w sprawie przeniesienia gimna- 
zyum kroackiego z Pisino 26 głosami, przeciw 18 
odrzucono.

Subwencye dla miast: Pragi, Lwowa i 
Krakowa.

Z kolei przeszła komisya do obrad nad roz­
działem „administracya kasowa". Centralnym punk­
tem dyskusyi był tytuł „subweneya dla gminy mi a ­
s t a  P ra g i" .  Referent S t e i n w e n d e r  stawia 
wniosek, wzywający rząd do przedłożenia z możli­
wym pospiechem projektów ustaw, celem sanacyi fi­
nansów krajowych i gminnych, P. B yk  stwierdzą, 
że subweneya dia Pragi odpowiada w istocie żywo­
tnym potrzebom stolicy Czech, jest przeto zupełnie 
usprawiedliwiona.

W odniesieniu do wywodów referenta o życze­
niach wielu innych miast, zwraca mówca uwagę, że 
należy przecież ściśle odróżniać miasteczka od wiel­
kich gmin — a w dalszym ciągu miasta stołeczne; 
te mają o wiele więcej obowiązków tak wobec pań­
stwa jak i wobec gminy, ponoszą nadto większe cię­
żary. W Austryi znacznie więcej zaniedbane są in­
teresy miast, niż w innych państwach. Prusy u. p. 
udzielają miastom swym wielkich wsparć, — u nas 
zań coraz to nowe ciężary nakłada się na miasta.

Mówca omawia w dalszym ciągu kwestyę po- 
rnczonego zakresu działania gmin, tworzącą dla 
wielkich miast, mających własny statut, wielki cię­
żar. Prócz tego mają te miasta znacznie większe 
obowiązki kulturalne, aniżeli gminy, nie rządzące się 
według własnych statutów, które też nie mają ta­
kiego poruczonego zakresu działania. Ponadto spada 
jeszcze na te miasta niezmieruy ciężar podatków 
konsumcyjnych, którego inne gminy nie ponoszą. 
Jest przeto rzeczą zupełnie zrozumiałą, źe miasta 
stanęły już u kresu swej możności .do samodzielnej 
pracy i nie są więcej wstanie nawet najniezbędniej­
szych inwestycyj u siebie wykonać.

P. Byk omawia, dalej f i n a n s o w e  p o ł o ż e ­
ni e  L w o w a  i K r a k o w a .  Lwów ma już 26V2 
miliona koron a Kraków 12 milionów koron długów. 
W petycyach, wniesionych przez te miasta, zesta­
wiono najniezbędniejsze inwestycye i wykazano, że 
na to potrzeba 20 milionów koron. Ozy może kto 
twierdzić, że wydatki na asanacyę miasta, w którem 
panują bardzo smutne stosunki zdrowotne, są tylko 
wydatkami natury lokalnej i nie zasługują na sub- 
wencyę ze strony państwa? Tak samo ma się rzecz 
z Krakowem.

Mówca wnosi w końcu rezolucyę z wezwaniem 
do rządu, aby postarał się o p r z y z n a n i e  d l a  
L w o w a  i K r a k o w a  w i ę k s z y c h  s u b w e n -  
c y j  i w s t a w i ł  p i e r w s z ą  r a t ę  i c h  w b u ­
dź  e t  n a  1903 r.

W dyskusyi wziął także udział minister skar- 
b u ^ g ó h m - B a w e r k ,  który powiedział, że nie 
chce zapuS^zać w postawioną ogólną kwestyę 
sanacyi finansów krajowych, która to kwestya nie 
może b y ć  ^rozumie się samo przez się — zała­
twiona zapomF** poszczególnych kilku subwencyj, 
lecz wymaga Odpowiedniej organizacyi*urządzeń. Mi­
nister uzasad/niał również subwencyę dla Pragi.

Obrady/ przerwano późnym wieczorem. Nastę­
pne posiedź er uie dzisiaj.

Handel terminowy zbożem.
W subkomitecie k o m i s y  i e k o n o m i c z n e j  

Izby posłów oświadczył reprezentant rządu, podczas 
ogólnej dyskusyi nad opracowanym przez p. Ploja 
projektem w przedmiocie handlu terminowego zbo­
żem, iż rząd trwa przy zasadzie, wyrażonej w prze­
dłożeniu rządowem i nie może zgodzić się na pro­
jekt referenta, który znacznie i to w kwesty ach Za­
sadniczych różni się od projektu rządowego, i jak­
kolwiek nie pod względem formalnym, to jednak ma- 
teryalnie zmierza do zniesienia handlu terminowego 
zbożem.

Interview z p. Prądem.
P. P r a d e  określił w rozmowie z pewnym 

dziennikarzem jako powód swego ustąpienia z Wy­
działu stronnictwa niem. ludowego — różnice opinii, 
co do akeyi ugodowej. Niemieccy ludowcy Czech, 
Moraw i Śląska oświadczyli się bowiem za udziałem 
w konferencyach ugodowych, podczas gdy wśród al­
pejskich posłów tego stronnictwa istnieje opozycya 
przeciw temu.

Prade nie chce być współodpowiedzialnym za 
to, co się w tej sprawie stanie. Uważa on rezultat 
pomyślny konferencyj ugodowych za wykluczony, 
przynajmniej co do tych kwestyj, w których rząd 
zajmuje odmienne od stronnictw stanowisko.

Np. wedle wynurzeń Koerbera, rząd obstaje 
nawet na wypadek, gdyby się stronnictwa zgodzić 
miały na stworzenie 2 narodowych kuryj, bezwzglę­
dnie przy trzeciej kury i, mianowicie wielkiej własno­
ści, gdyż nie chce zrezygnować z współdziałania 
czeskiej szlachty feudalnej.

Zresztą stanowisko Czechów jest teraz takie, 
że można liczyć na spokojny przefifcg obrad nad 
koniecznośeiami państwowemi, z c^ego wyniku, że 
będzie można ewentualnie zrezygnować zupełnie 
z konferencyj ugodowych. Niewątpliwie może się 
sytuacja znowu każdej chwili zmienić (whiśnie obe­
cnie się zmieniła Red.), Najwłaściwszą n^Mią naro­
dowościową byłaby ta, gdyby rząd sam uznał za sto­
sowne wyprowadzić pośrednią drogę pomiędzy żąda­
niami stronnictw i do tego zarządzenia swe zasto­
sował.

Depesze „Słowa Polskiego"
z dnia 7 lutego.

P rze ja zd  następ cy  tro n u  p rzez  W arszawę.
Warszawa. Arcyksiąże Franciszek Ferdy­

nand przybył wczoraj popołudniu na stacyę * Praga 
nadwiślańska", gdzie na powitanie dostojnego gościa 
zebrały się władze wojskowe i cywilne z generął- 
gubernatorem warszawskim, Czertkowem, na czele. 
Po przedstawieniu arcyksięciu służby honorowej, przy­
dzielonej do jego orszaku i po przejściu przed fron­
tem kompanii honorowej, odjechał arcyksiąże w dal­
szą drogę do Petersburga.

T u ry s ta  r u m u ń s k i.
K rak ó w . Przybył tu wczoraj rumuński stu­

dent medycyny, Bazyli Georgescu, który, jak wiado­
mo, odbywa podróż po Europie bez pieniędzy. 
W Krakowie otrzymał bezpłatne utrzymanie w ho­
telu Royal, a jedzenie w jednej z restauraeyj tu­
tejszych. (Georgescu bawił w zeszłym miesiącu we 
Lwowie.)

R e k u rs  p o d a tko w y  lekarza  lw ow skiego  
p rze d  tryb u n a łem  a d  m in .

Wiedeń. Trybunał administracyjny zajmował 
się wczoraj rekursem podatkowym lwowskiego leka­
rza, dra Leopolda S c h e 11 e n b e r g a, któremu nało­
żono podatek od 4 proc. dochodów, wynikających 
rzekomo z posagu, jaki otrzymał za żoną, w kwocie 
120.000 koron.

Dr. Schellenberg najprzód wniósł rekurs do 
koraisyi apelacyjnej podatkowej, gdzie go odrzucono, 
jakkolwiek dr. Schellenberg przy przesłuchaniu z ca­
łą stanowczością oświadczył, że ż a d n e g o  p o s a g u  
ni e  o t r z y ma ł .  Wobec tego dr. Schellenberg wniósł 
dalsze odwołanie do trybunału administracyjnego, 
który wczoraj, po wywodzie zastępcy skarżącego, 
adw. dr. Ed. Ko r n f e l d a ,  r e k u r s  u wz g l ę d n i ł  
i wymiar podatku wskutek jego niedokładności zniósł.

M ia n o w a n ia .
Wiedeń. Wiener Ztg. Minister sprawiedliwo­

ści zamianował sędziego powiatowego dra Kazimie­
rza Dąbrowskiego w Radłowie sekretarzom sądo­
wym w sądzie krajowym w Krakowie, dalej adjunkta 
dra Juliana Waltera w Chrzanowie sekretarzem są­
dowym dla Jasła, wreszcie adjunkta Józefa Wiuda- 
kiewicza ze Skawiny sędzią powiatowym w Ra­
dłowie,

Cesarz w  P eszcie.
Budapeszt. Cesarz był wczoraj na balu ku­

pieckim, który udał się świetnie. Monarchę powitali 
goście balowi entuzyastycznymi okrzykami „Elien*. 
Tak podczas przyjazdu, jak i odjazdu cesarza licznie 
zebrana publiczność witała go owacyjnie.

O dw ołanie n u n e y u s za  pap iesk iego  
z  W iednia  ?

Monachium. Rzymski korespondent Miinch*. 
ner Allg. Ztg. donosi, że nuneyusz papieski, Talia- 
ni, będzie z Wiednia odwołany. Następcą jego zo­
stać ma obecny nuneyusz w Brukseli, mous. Grani- 
to di Belmonte.
Pow szechna służba  w ojskow a w  H is zp a n ii•

M ad ry t. Rząd hiszpański nosi się z zamia­
rem zaprowadzenia obowiązku powszechnej służby 
wojskowej. Odpowiedni projekt ustawy wygotował 
już minister wojny, gen. Weyler i przedłoży go 
kortezom.

•f K a rd y n a ł Ciasca.
Rzym. Kardynał Ciasca umarł na chorobę

sercową.
M ord p o lity c zn y  i sam obójstw o  

w  B u łg a ry i.
Sofia. Były nauczyciel gimnazyalny, Ka r a n -  

d j o u ł ó w zabi ł  w p r z y s t ę p i e  obł - ędn m i n i ­
s t r a  o ś w i a ty, K a n c z e w a, wystrzałem z rewol­
weru, a następnie sam siebie zastrzelił. Był on 
z rodu Macedończykiem i w ostatnich czasach nie 
miał posady.

In te rw en cya  H o ła n d y i w  sp ra w ie  
tra n eva a lsk ie j•

H a g a . Przybyła tu deputacya republik boer- 
skich oświadczyła w sprawie wymiany not pomiędzy 
rządami holenderskim a angielskim, że odpowiedź 
Anglii bynajmniej delegatów nie zdziwiła. Twier­
dzenie, że bawiący w Europie delegaci Boerów oraz 
prezydent Kriiger nie mają pełnomocnictwa do pro­
wadzenia rokowań w imieniu Boerów, jest niesłuszne. 
Rząd angielski wie bardzo dobrze, że gdy w czerwcu 
roku ubiegłego była mowa o rokowaniach pokojowych, 
rząd repubłik południowo - afrykańskich oświadczył, 
że niczego nie przedsięweźmie bez zapytania się 
Kriigera i delegatów, przebywających w Europie. 
Niestety odpowiedź rządu angielskiego uniemożliwia 
delegatom boerskim proszenie Anglii o list żelazny 
na podróż do Afryki południowej. Deputacya sądzi,
i o  -o a tu j t r a y  m  i a o I i* n i e  j e j j t  a  b y t  tlłn .u rim  i
wystarczyłby na odbycie podróży i powrót z T rans* 
vaalu.

W p a ła cu  B urbonów .
Paryż. Izba deputowanych obraduje nad pre­

liminarzem budżetowym ministerstwa kolonii. Depu­
towany admirał R i e u n i e r krytykował admiuistrar 
cyę kolonii. Podczas jego przemówienia rzuciła na 
salę j a k a ś  p a n i  z t r y b u n y  p a k i e t  z j a j a ­
mi ,  wo ł a j ą c :  „ O k r a d z i o n o  mn i e !  O k r a ­
d z i o n o  mni e! * Pocisk nie trafił nikogo. Straż 
parlamentarna usunęła natychmiast ową kobietę 
z trybuny.

Izba odesłała następnie rozdział „wojsko kolo- 
lonialue" napowrót do komisyi, pomimo iuterwencyi 
rządu.

K a ta stro fy .
Chicago. Zeszłej nocy eksplozja gazu zni* 

szczyła dwa budynki w ulicy 22. Trzynaście osób 
zginęło, wiele jest rannych.

Konstantynopol. W pobliżu Adryanopola od 
wczoraj wiele okolic stoi pod wodą; komunikacya 
kolejowa przerwana. Pociąg Orient - ezpress, fctóry 
odszedł stąd wczoraj, musiał wrócić z drogi.

St. Louis. Podczas pożaru w budynku ame­
rykańskiej Awning Company, pod gruzami walącego 
się budynku zginęło 9 pompierów.

Lubiana. Slovenski Naród donosi, źe biskup 
Jeglić prosił na ostatniej audyencyi cesarza o uła­
skawienie skazanego na 3 miesięczny areszt ks. 
Lampego, redaktora 8lovenca.

Londyn. Bank angielski zniżył dyskont na 
3 procent.

Dziś w teatrze: „8prawaa, sztuka w pięciu 
aktach Suchowo-Kobylina, przekład J. N. Popławskiego.

Temperatura. Dziś rauo o godaiute szóstej 
byle —3» R.

Linia telefoniczna do Wiednia od wczoraf 
popol. do tej chwili (godz. 6 rano) przerwana.

Uniwersytet ludowy im. Adama Miokie' 
wicza. Rok IV. Kura zimowy wykładów popularny# 
Piątek dnia 7 lutego, inżynier Michał Szeps: „Teor/* 
DarwiuaN ..

Wykłady odbywają się codziennie w Własnej***, 
wykładowej (pasaż Mikolasoha) w dni powszedni od 
godz. pól do 8 do pół do 9, w niedziele i dui 
czue od 5 do 6 wieczorem. ' .0  ̂ •

Ks. biskup przemyski, Józef Pelczar, * 
ehał do Rzyuiu.

Z obozu młodoczeskiego.
Klub młodoczeski desygnował jako mówców, 

którzy zabiorą glos w czasie drugiego czytania o 
kontyngencie rekrutów, posłów: Jarosza, Furmanka, 
Horzicę, Holanskiego, Pospiszila, Reichst&dtera i 
Udrżala; w razie, gdyby wpłynął na porządek dzien­
ny wniosek nagły Wszechnieineów o wyrażenie sym- 
patyi Boerotn, jirzemńwf Imieniem klubu młodocz©- 
skiego p. Brzcrad; w dyskusyi nad wnioskiem na­
głym o zniesieniu handlu terminowego zbożem, ma 
przemówić p. Heimrich.
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Adwokat dr. Garfein z Krakowa prosi nas
o sprostowanie wiadomości, podanej w numerze porań* 
nym 7, 1 lutego b. r. p. t. „Zasadnicze orzeczenie*, 
w tym kierunku, że rozprawa w sprawie klienta jego 
Arosia Nekeuzalila przeciw skarbowi państwa o od­
szkodowanie za zawiuienie sędziego odbyła się nie 
przed trybunałem administsacyjnym. lecz przed sądem 
najwyższym w Wiedniu, tudzież, źe odnośny sędzia 
nie został suspeudowauy, lecz przeciwnie awansował 
aa radcę sądowego.

' k s z o s c :
POWIEŚĆ WSPÓŁCZESNA, 

przez

Ar tura  G r u s z e c k i e g o ,

T2 (Ciąg dalszy).
— Już'raz to słyszałam — odparła, chmurząc 

się Irena.
— Tak bardzo kocham Wandzię — rozczulała 

się matka — a będzie jej dobrze i miło u nas, je­
śli córka będzie zadowolona z pobytu.

— Dobrze, moja mamo —  mówiła Irena. — 
A jaką suknię radzi mi mama wziąć jutro f Bo ta 
różowa już się opatrzyła.

— Hm... weź aibo lilą, abo kremową; i w je­
dnej i w drugiej jest ci do twarzy.

— Weź kremową — doradzał brat — ja będę 
miał jutro garnitur z surowego jedwabiu; będziemy 
ubrani w odcieniach jednego koloru, jak przystoi 
kochającemu się rodzeiłsty^u. — Zn śmiał się.

— Ileż ty masz tych garniturów? — zdziwiła 
się siostra — gdybym ja miała połowę sukień i 
kostiumów, co tył... I po co ci tak się stroić?

— U nas, w politycznych urzędach, zważają 
bardzo na ubiór. Chcę, czy nie chcę, muszę się sto­
sować do wymagań.

— Chciałabym służyć w takim urzędzie: może* 
by papa był hojniejszy dla mnie.

Roześmieli się wszyscy; matka ją ucałowała i 
zwróciła się do syna rozradowana:

— Władziu, prawda jaka ta Irenka dowcipna?
Pan Władysław skinął głową na znak zgody.
— Wracając do snkni — zaczęła Irena — więc 

w razie pogody mam wziąć kremową... Ze względu 
na harmonię rodzinną...

— A w jakiej będzie Ewcia? — spytał pan 
Władysław.

— Pewno wHSiałej', pikowej.
— Hm... to dobry gust, bo i siostry hrabiego 

Fredzia ubierają się często w białe suknie.
— Czy one łndue ?
— Dosyć, tylko pretensyj za sto tysięcy du­

katów, a posagu nie mają i stu tysięcy centów.
— Nieszczególnie to świadczy o ich wychowa­

niu — krytykowała matka — bo zawsze powinno 
się pamiętać, zwłaszcza w stosunku do córek, źe 
wedle stawu grobla.

— Nie tak, jak Ewcia, której zdaje się, że 
wszystko jej wolno, bo ma posag — dorzuciła zja­
dliwie Irena.

— Ewcię, jako jedynaczkę, można jeszcze wy- 
tlómą&zyć — uprawiedliwiała matka — ale ileż 
znam innych! — westcnnęła ze współczuciem.

 ̂ Albo ta Zosia Zawierzycka, która niby zaj­
muje się tylko kwiatkami, ptaszkami, a dziś radaby 
pójść za m ąż! — rzekła Irena.

— Cieszy mnie, Irenko, że masz taki zdrowy 
sąd o ludziach — mówiła matka z uznaniem. — 
Nie lubię plotek, ale ta Rózia Pojemska także nie­
szczególnie zachowywała się u Rudnickich...

Rozpoczęło się nicowanie znajomych, bez ża­
dnej złej myśli, tylko gwoli pożytkowi i sławie Iren- 
ki, gdyż obie panie nienawidziły obmowy, jak zre­
sztą głośno zawsze i wszędzie oświadczały.

Na tej poufnej pogawędce skończył się miły 
Wieczór rodzinny.

Na drugi dzień, przy rannem śniadaniu, po 
*wykłych powitaniach, szczegółowem dopytywaniu, 
jak noc przepędziły, uniewinnianiu, że psy tak 
szczekały i t. p., gdy ogólna rozmowa umilkła, ode­
zwała się Ewcia:

— Zazdroszczę wujowstwu, że mieszkacie 
Bfttfnika.

Spojrzano na nią z pewnem ździwieniem, i 
ni Swietnoska spytała:

Dlaczego, moja Ewciu ? Podolska ziemia 
słynie z urodzajności, nie tak, jak nasza podgórska.

— Nie myślałam o gatunku ziemi, ale, że wu- 
Jowstwo gospodarujecie we wsi, gdzie jest chłop 
Polski, z którym nas łączy język i religia wspólna.

— Tak się zdaje zdaleka — rzekł pan Swiet- 
noski ale chłop jest zawsze chłopem: ruski czy 
Polaki — wszystko jedno.
i Jednak musi być różnica, w życiu, miesz­
anin, zwyczajach, w stosunku do dworu. Irenko, 
Wożebyśmy zwiedziły zagrodę chłopską?
- To żądanie zaskoczyło państwa Świetnoskich. 
^*wet wytrawny pan Władysław umilkł, udając 
***lkie zainteresowanie się słodzeniem kawy. Tylko 
M i Rokicka z uśmiechem dobrotliwym zwróciła się 
^  krewnej:

. — Wiesz, Celinko, jadąc do was, Ewcia cie- 
w l?  siS’ źe Pozna polskiego chłopa. U nas, jak ci 

tom®, niema ich zupełnie.

w

pa-

— Hm... s! sunki nasze ze wsią są, Wandzia, 
dość obojętni i; ze  względów zawleczenia chorób, 
ograniczone d« . odzownej konieczności.

— Irenko, ty nie znasz własnej wsi!? — zdzi­
wiła się Ewcia.

— Czasem przychodzą jakieś baby z prośbami 
i mama daje im lekarstwa, ale ja  nie mieszam się 
do tego.

— U nas niema dnia, żeby ta lub owa nie 
przyszła do dworu, mimo, że ojciec zobowiązał le­
karza do bezpłatnego leczenia chorych we wsi. A u 
was jest lekarz?

— Nie wiem nic o tem — odpowiedziała ziry­
towana panna Irena.

— Co kraj, to obyczaj — wtrącił pan Świet- 
noski. — Na Podolu są inni chłopi, a u nas inni. 
U nas, chociażbym sprowadził najsławniejszego do­
ktora z Wiednia, chłop woli pójść do cyrulika w mia­
steczku, bo wierzy, że tylko on go uleczy.

— A wie papa, o hygienie chłopów warto je­
dnak pomyśleć i zaradzić coś tej śmiertelności, 
zwłaszcza wśród dzieci chłopskich — odezwał się 
syn.

— Mój Władziu, bardzo mnie dziwi twoja pro- 
pozycya. Wiesz, że chłopi mają swój samorząd, sa­
mi się leczą, pilnuje zarazy starostwo i żandarmerya; 
co mogę ja zrobić?

— Możnaby jednak wpłynąć, by przestrzegali 
warunków hygienicznych, czystości i leczyli choroby 
nie u znachorów i cyrulików, lecz u lekarzy.

— A cóż to mnie obchodzi ? — obruszył się 
ojciec. — Czy to moi poddani ? Czy odpowiadam 
za nich? Muszę płacić, jeśli który z nich palcem 
dla mnie ruszy, niechże sami się leczą.

— No tak, zapewne... ale sama ludzkość na­
kazuje...

— Co mi wyjeżdżasz z ludzkością! — zawołał 
ojciec. — Chłop jest rnoim wrogiem, gdzie może to 
rai szkódzi, sam wiesz o tom najlepiej, i ja  mam 
jeszcze dbać o niego, o jego szacowne zdrowie ? 
A może o to jeszcze, co je i jak mieszka?... Co in­
nego dawniej, gdy odpowiadałem wobec rządu za 
całą wieś, gdy chłop był moim robotnikiem, ale dziś? 
Oni wolni i ja wolny.

— Jednak są pewne obowiązki — rzekł z lek­
kim naciskiem pan Władysław.

— Ty będziesz je wykonywał, nie ja l — za­
wołał z gniewem ojciec.

— Papa zrósł się z inną tradycyą — mówił 
syn łagodnie — a ja jestem wychowany na wzorach 
liberalniojszych.

— No, no, zobaczylibyśmy twój liberalizm, 
gdyby ci przyszło gospodarować na wsi! Zdaleka 
wszystko to ładnie wygląda: stosunki chłopów z dwo­
rem są patryarchalne, czule, ale wejrzyj bliżej, a 
łuski spadną ci z oczu.

— Mój Stefku — wmieszała się żona — po 
co się unosisz? Wiara w lepszą przyszłość jest wła­
ściwością młodych, takich, jak Władzio. Pozwól im 
się łudzić, bo ich złudzenie, jest ich szczęściem.

— Gdyby mi to mówił ktoś sentymentalny — 
mówił mąż wzburzony — rozumiałbym jeszcze, ale 
Władzio l Słyszałem, co mówił z komisarzem Silnic- 
kim i Ocieskim o wyborach chłopskich i wiem do­
brze, co sądzi o chłopach.

Wśród chwilowego milczenia rzekł pan Wła­
dysław :

— Co innego wybory, gdzie idzie o dobro kra­
ju, a co innego mój osobisty stosunek z chłopem.

Zniecierpliwiony ojciec machnął ręką i mru­
knął;

— Niechaj tam ! Jakaś nowa fantażya!
Milczenie przerwało pytanie Ewci:
— Cóż, Irenko, pójdziemy na wieś?
— Jeśli już chcesz, to zajedziemy do leśnika 

naszego — odpowiedziała z uśmiechem wyrozumiałym.
— Do leśnika?... To sługa dworski... Chciała­

bym widzieć gospodarza.
— Mogę paniom towarzyszyć do wójta — ode­

zwał się pan Władysław — to podobno zamożny 
chłop i przyjmie nas chętnie.

Pani Rokicka spostrzegła, że całe towarzystwo 
jest zwarzone tem żądaniem Ewci i rzekła spokoj­
nie:

— Ewciu, odłóż na drugi raz zaspokojenie twej 
ciekawości; teraz wujowstwo nie mają czasu.

— Dobrze, mamo.
—- Tak będzie najlepiej — zawołała panna 

Irena — na drugi raz uprzedzi się chłopa o naszej 
wizycie, i poznasz ich chatę doskonale.

— Jeśli jednak kuzynka chce... — odezwał 
się pan Władysław.

— Nie, dziękuję... Zobaczę innym razem.
— Zależy najzupełniej od woli kuzynki. Ja  

sam jestem ciekaw, jak mieszka chłop dzisiejszy, 
bo od wielu lat nie miałem sposobności, mieszkając 
w mieście, zbliżyć się do chłopa.

— Poznasz, Ewciu, zresztą chłopów na wiecu —* 
odezwała się pani Świetnoska — bo, jak mi mówiła 
Irenka, wybieracie się na to zgromadzenie.

— Piagnęłabym bardzo— odpowiedziała Ewciu 
zarumieniona — tylko nie wiem, czy wujostwu nie 
zrobi to różnicy.

— Ależ żadnej) — zawołała pani domu. — 
Przeciwnie, opowiecie nam dokładnie, jak mówił wuj 
i iuni, i co widziałyście na odpuście. Sądzę, moja 
Wandziu, że panny pojadą pod opieką panów, a my 
zostaniemy w domu.

— Moja Celinko, jeśli będę czuła się tak, jak 
dzisiaj a u was jestem znacznie zdrowsza, pojecho* 1

łabym i ja chętnie na ten wiec. Jestem ciekawa 
tego i nie lubię puszczać córki samej, chociażby pod 
tak dobrą opieką.

— Zupełnie jak ja — odpowiedziała pani 
Świetnoska. — Jeśli podałam taki projekt, to tylko 
ze względu na twe zdrowie, Wandziu.

— Jesteś bardzo uprzejma, Celinko, ale może 
Bóg da, że będę zdrowsza.

Tego dnia przy obiedzie zameldował lokaj, źe 
przyszedł Szaja.

—■ Niech zaczeka — rozkazał pan Swietnoski.
Starsze panie po obiedzie usunęły się do dal­

szych pokojów, panny i dzieci poszły do ogrodu, 
ojciec zaś i pan Władysław przy czarnej kawie na 
ganku kazali zawołać pachciarza.

Szaja wszedł z Nuchimem, który poprzednio 
był już wysłany przez kahał, i obaj skłonili się po­
kornie.

— Co mi powiesz, Szaja?
— Co ja mam powiedzieć? Jasny pan dziedzic 

kazał, aby przyjechał Nuchim — wskazał na towa­
rzysza — to ja posłałem furmankę swoją — ja wiem, 
że jasny dziedzic mi to zwróci — no i Nuchim przy­
jechał.

— Idzie o głosy wasze przy wyborach — mó­
wił pan Świetnoski, puszczając kłąb dymu. — Ile 
chcecie ?

— Co mamy chcieć? — odparł chytry Nuchim.
-  My swoje powiedzieli. A co pan dziedzic?

— Słyszałeś już; więcej nie dam.
— Nu, kahał nie może na to przystać.
— Po cóż przyjechałeś? —- spytał ze złością 

pan Świetnowski.
— Jasny pan kazał, Szaja przysłał furmankę; 

dlaczego nie miałem przyjechać?
— Hm... byliście u Drewniaka? Mówcie praw­

dę, bo wiem.
— Co taki Drewniaki? — zawołał Szaja. — 

To golec, on sam nie ma nic, ale Brosz, to bogaty 
chłop, on daje trzysta guldenów.

— Kłamiesz I — oburzył się pan. — Nie wie­
rzę, aby chłop dawał tyle.

— Po co mi kłamać? Czy jasny pan dziedzic 
nie dowie się? On daje; co ja temu winien?

— Słuchaj mnie — odezwał się pan Włady­
sław do Nuchima — wy macie z miasteczka i po- 
wiata żydowskich głosów czterdzieści?

— Nu. tak.
— Wy sądzicie, że od waszych głosów zależy 

wybór; otóż mylicie się. Mówił nam ouegdaj sta­
rosta i komisarz Silnicki, że papa może Uczyć na 
chłopów; rozumiecie?

— Dlaczego nie mamy rozumieć?
— Jakim sposobem to zrobią, to nie jest rzecz 

nasza, dość, źe zrobią, bo przyrzekli.
— Niech będzie i tak — mruknął wysłannik.
— Jeżeli zależy na waszych głosach, to tylko 

dla honoru.
— Nu, a pański honor nic nie wart? — spy­

tał z uśmiechem szyderczym Nuchim.
— To nasza sprawa — odpowiedział z dumą

— i tylko ze względu na wasze dobro, dajemy wam 
po pięć guldenów za głos.

— Jakto pięć? — zawołał zdziwiony. — My, 
to jest kahał, żąda pięćdziesiąt.

— Nie udawaj głupiego.
— Dlaczego mam udawać? Kahał kazał, ja; 

mówię.
— Pan Władysław zwrócił się do ojca i rzekł 

po francusku:
— Ja myślę, papo, że można im dać po dzie­

sięć guldenów.
— Czterysta? Czy nie za wiele?
— Uprzedzono nas w starostwie, że żydzi mu­

szą być za nami.
— Hm... czterysta to wielki pieniądz — ale

daj. Targuj się z nimi sam.
— Słuchajcie — mówił do żydów pan Włady­

sław — ostatecznie powiedzcie, ile chcecie?
— To nie ja, to Nuchim — rzekł Szaja.
— To nie ja, to kahał żąda za głos pięćdzie­

siąt; co ja temu winien?
— Hm... żeby obeszło się bez targów, damy 

wam po dziesięć guldenów.
— Ja nie mogę! — zawołał Nuchim, rozkła­

dając ręce.
— Chcecie, czy nie chcecie? Gadajcie I
— Proszę jasnego dziedzica, jeśli taki chłop, 

taki cham, jak Brosz, daje trzysta, co powinna dać 
jasna osoba?

— Idźcież sobie do Brosza; ja i tak daję czte­
rysta.

— Jaśnie panie — rzekł Nuchim pokornie
ja zrobiłbym już interes, ale nie mogę, bo to; kahał.

— Ileż u dyabła chcecie? — zawołał pan 
Świetnoski z pasyą.

— Ja  już powiedziaŁ
— Nie dam.
— To po co ja  przyjechał?
— Abyś się przetrząsł! odparł, śmiejąc się, 

kandydat na posła.
— Słuchajcie, — rzekł pan Władysław — osta­

tnie słowo, ostrzegam was: damy po piętnaście za 
głos.

— Władzia, za wiele! 
(C. d. n.).
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D e p e s z e  l u m i l l o w e *

% ta rg u  p le u ię tn e g o .
I f l e t i e A ,  7  lutego Zamknięcie wczoraj. gieMy pop.

■ Noiowano: Akcye mus te. Za UL kredytowego 692'— Akcye węg 
Zakładu kredytowego 705 - , Akcye auglo-bunku 279*60, Akcye 
^liiionbjuikn 566 — t Akcye LkiKierbunkn 434*— , Akcy*> Bank- 

jreimi 469*— , Akcye Boclancierllt 958* Akcye Gal. Bauku 
!łi'«:>tecłU9go —- Akcye kolei państwowych 084*50, Akcye 
! Zii j ofndiiiowych 76 75, Akcye Traniway A. 286*15, B. 282' 
Akcye kolei Klbethul 480*50, Akcye kolei polu. 5629*— Akcye 
f;i.Aei czeru 57S*-— Akcye Alpiny 386 50, Akcye Kina Mmaoyi 
497 — , Akcye Prag. Towarzystwa żel. 1510'— , Akcye Fabryki 
bioiu 816. —, Akcye tureckie tytoniowe 302 60, Oblig. węg. ind
 , Kenta majowa 101 '30, Austr. Kenta koronowa 98*50,
Węg Kenta korouowa 97 65, 66 1 l.isty To w. kred. ziem
95 — , 4 proc. listy banku kraj. 93 75, 41/* prc. Banku kraj.
100*— , 4 prc. listy Banku hip. 92 50, 4V» prc. listy Buntu
tiip. 98 — , 5 prc. listy Banku hipot. 109*50, 4 prc. Gal. Obli;;, 
propinac. 98 05, 4 prc. Gal. poż. kraj. z 1893 t. 96*60, 4 prc.
Pożyczka ni. i.wowa 91*-~, Losy tureckie 112*50, Murki IIV* 17, 
ił. ’ ’ "53'— . Kredyty 693 —, Alpiny — —. Węg. kred. — *- .
Pi. i Towarzystwo żelaz. — , Koleje państw. 686.

Usposobienie trwale bardzo silne. Koleje państw, oży­
wione. Renty wyżej.

H e r  l i n ,  7 lutego. Przy zamknięciu wczorajszej gieł­
dy: Kredyty 218*90, Staatsbahny 146 60. Disconto Coman-
dił 193*50 Berlin. Tow. haud. 152*75, Laura 202 50 Bochumer 
ib0 '25 Kole) pótn. wschodnio-prusku 79'90 Ruble za gotówkę 
2Ki 25, Kolej waiec.-wiecl. 174*26, Kolej morzu śródziemnego 
88*10, Kole) Meriaionalna 125 50, Losy tureckie 113*50, Renta 
wioska 101*— „Hurpener" kopalnie węgla 16610 , Kolej Mu- 
rte&burg-VII* wka 66*50, Konsolidation 301*— . Lombardy 20*10, 
Kolej Henry 64 60, Niemiecki bank narodowy 105*25, Kanada 
Prolerred 113*30, Akcye żeglugi bamburskiej 114 90, Kurs war- 
ezawski — *— .

■ liN il 7 lutego W czorajsza giełda Auslt.kredyty
j692*50. Węgierska pożyczka premiowa 185 ” , Węg, kredyty 
709*— , W ęg, bank hipoteczny 484*— , Węg. bank eakontowy 
454*50, 4-proceaŁ©Wa renta 119 60 Węg. bank kommercyonnlny 
2590*—, Akcya elektryczne 265 — , Węg bank dla przemyśli! 
i handlu 5 5 — , Węg. renta koronowa 67*80. Austr. renta złota 
120*75, Austr* lenta koronowa 68 25. Peszteńska kolej miastowa 
163,—  Ślekłr. kolej miejska 327*50. Ganz & Co. 2375, Salgo 
|T»fjauer 600*— , Kima Murany 496*50, Austro Węgierska kolej 
-państwowa 682*— , Kolej południowa 76 ~ . 
f  B e r l l a ,  7  lutego* Wozu ajsza giełda wlecz. (Nacłitboers- 
JCtodyty 218*76 StaatsbaUuy 146 40, Lombardy 20 16, Rok. bun- 
kaety M t.) 216*26 Disconto Conmndit 192 30 Tend. silna.
V P a y j ’4 ,  7 lutego. Wczor giełda Cred. foucier 732 — excup  
4pcoe. pożyczka rumuńska 1896 r. — , Grecka pożycs. 20b.— 
4 proc. hiszpańskie .tzterieurs 78*10 ex oup.

Teudencya mdła.
D a s l r t u f t ,  7 lutego W czorajsza giełda wteaoui*: 

Kredyty 219*20, Staatsbahny 147*40, Lombardy 20*30, Alpiny
I g g   Austryaoka reutu papierowa 101*60, Austr. srebrna rent#
101.40* Austr* slota renta 103*15, Węgierska zlotu renta 101*45, 
Unionbankl — •—, Akcye elektr. — *— Kolej póln.-zacb. 114 70.

Tendenoya silna.
H > lw k »< *C , 7 lutego. W ozorajssa giełda wieczorna: 

Kredyty 218 70, Lombardy 2 0 —, Statsbutmy 146*60. Anslt. 
ciota renta 102*70, Węgierska złota rentu 101*15 Srebro — * -  
płacono, — —■ żądano. Srebrna rentą 100*25, Wioski# 100*70 
l osy z 60 r. 150* —

Tendenoya silna-

T a rg  sb o io w y  I to w aro w y ,
B u A a p e S Z t  7 lutego. P sz en ic a  na kwiecień 9*56 do 9*57, 

na październik i  96 do 7*97, żyto na kwiecień 7*04 do 7 05, 
ty to  na październik 7.48 do 7*45, ow ies na kwiecień G*30 do 
6 32, owies na październik 6*35 do 6*36, kukurydza na maj 
5*42 do 5*43, kukurydza na lipiec 5*46 du 5 47, rzepak na sier­
pień 12*25 do 12*35.

Tendencya spokojna.

Drobneogloszenia.
P ł k k i t  Koresyń-

s  ic ii, Lwów, Halickn 
16. poleca serwety, obrusy, rę­
czniki, ścierki, chustki, poń­
czochy, skarpetki, płótna, we­
by, perkale, kołdry, materace, 
gotową bieliznę, damską, mę­
ską i dziecinną w wielkim wy­
borze, 648 30—15

d g e r r  wszelkiego gatunku
^  K u p u ję  płacąc natych­
miast, Andreas Glatz, Leoben 
Styrya (Steiermark) 1226 6-4

Willa v  Ławocznem
w pięknem, zdrowem i słone- 
cznem położeniu, drewniana, 
otoczona świerkowym cieni­
stym lasem na przestrzeni 
blisko 1 morga, 8 minut drogi 
pieszej od staoyi kolejowoj 
odległa, z ogródkiem kwiato­
wym, ważywnym i zabudowa­
niem gospodarczem, umeblo­
wana, z powodu wyjazdu wła­
ścicielki, tanio do sprzedania 
Bliższa wiadomość : M. Papie­
ska, Stryj, ulica Pańska, dom 
własny. 991 3-2

2 @ ©  f c o r e n  n a g r o d y !

Wskutek ustawicznego ustawą wzbronionego naśladowania naszych

Patentowanych świdrów ekscentrycznych
„system  W . If. M ac O a rw ey64,

które z powodu swoich wyśmienitych zalet prawie we wszystkich kopalniach nafty 
w Galicyi znajdują się w używaniu, jesteśmy zmuszeni podać niniejszem do 
publicznej wiadomości, iż k ażd em u , który nam czy to wskutek doniesienia lub 
wywiedzenia się, umożliwi wyśledzenie

nieuprawnionych wyrabiających lub nieuprawnionych używających
naszych patentowanych świdrów ekscentrycznych, »system W. H. Mac Garwey*

z a p ł a c i m yHF:re:iaca.ię 2 0 0  U soir.
Tylko takie patentowane świdry ekscentryczne, „system W. H. MAC GrARWEY„ 
mogą być używane, które zaopatrzone są naszą firmową marką, lub też marką 
firmy W olsk i & O drayw olsk i; wszystkie zaś inne są naśladowane, wyrób ich 

używanie zatem niedozwolone. 14 12—8
GALICYJSKIE KARPACKIE NAFTOWE TOWARZYSTWO

dawniej B ergheim  & M ac G am ey.

Wydawca i odpowiedzialny redaktor: 
S l u n i s l a w  H o s s o  w s i e  a .

rm - lrrrrrrrrn ^ Trrct r a: ix n  TTrrrrro  111

TELEFO ,390>A.TELEF0N

m o  io — 2

Niebywałe zniżenia oen dla prenumeratorów „Słowa Polskiego11

Poezye Mieczysława Romanowskiego
jedyne zbiorowe wydanie zebrał i ułożył: Jan Amborski 
4 tomy przeszło 1000 str. druku tylko za 4  fleor. zamiast 

kor. 14*40 — z przesyłką pocztową kor. 4*50- 9472

S U * S zk ice  z A n g lii  S ew era
2 tomy broszur, tylko 1 kor* z przesyłką poczt 1 35  

Zamówienia upraszamy pod adresem: Admin. Słowa Polsk.

*3- Jako now ość ***
zaprowadziło „Słowo Polskie*1 dla dogodności

inserującej publiczności

Korespondentki 
inseratowe

Korespondentki te w pięciu różnych kolorach 
po cenie 60, 90, 1*20, 1*50 i 1*80 halerzy, 
dają. prawo do umieszczenia anonsu w dro­
bnych ogłoszeniach Słowa Polskiego do 10, 
15, 20, 25 i 30 słów. Dogodność ich polega 
na tein, iż chcąc umieszczać anons w Sło­
wie Polskiem, wystarczy kupić odpowiednią 
korespondentkę, i napisawszy na niej to, co 
się ma inserowac, wrzucie (pu oocięciu nuv  
ponu, który jako dowód uiszczenia należyto- 
ści zatrzymać należy) do skrzynki pocztowej. 
K o responden tk i in sera tow e „ Słowa  
Polskiego“ nabywać można we wszystkich 
ekspedycyach pism i trafikach, które przyj­
mują prenumeratę, łub też sprzedają poje­
dyncze numery Słowa Polskiegot lub też 

wprost w Administracyi

Kursy Giełdy Wiedeńskie]
z  dnia 5. lutego. 1902 r.

Vo

. 4*2

. 4*2

.4*9

. 4*2

.3*2

.4

.4

koron  nom inalnęj w artości i  za g
Ogólny dług państwa.

Jednolity  dług państw a 
w nu ć—listopad . •

„ „ la ty —sie rp ie ń .
w  srebrze styczeń—lipiec . .

„ kw iecień—październik
Losy z roku  1854 po  250 zł. m. k.

_ -  1860 „ 500 zŁ w. a.
I  * 1860 „ 100 zł, „ „
* * 1864 * 100 zł. „ „ . . —
" * 1864 „ 50 aŁ „ „ . . -

L isty  zastaw, dem on państw  120 zł. 5
Dług państwa krajów koronnych.

w radzie państw a reprezentow anych, 
▲astr. ren ta  złota wolna od pod. . . 4 

_ ,  w  waL Kor. w. od pod. .4
t  p inwesŁ woL od poo. . • 3 l/a 

Obllgacye kolejowe.
Kolej Arcyks. A lbrechta w srebrze . 4 

„ ces. E lżb ie ty  w  złooie w. od p. 4 
cesarz. F ranc. Józefa w  sreb. . 5 l/< 
Arc. Rud. w. K. woL od pod. 4 
ees. E li. 200 zŁ m. k. za sztukę 5 BU 

.  K arola Lud. 200 ad. m. k. „ 5
Obllgacye pierwsseństwa kolejowe. 

Kolej Arcyks. Alb. 300 zŁ w  sreb. . 5 
200 ad. w złooie . 5 

.  eeee. Em. 1885 200, 1000, 5000 zł. 4 
’  _ n n  1895 400,2000,10000 K. 4
a Bukowińskiej lokaL 400 K o r .. . 4
„ K arola Ludw ika s r e b r . .................4
,  Lwow.-Czer.-Jaskiej Em. 1894 ■ 4

Dług państw, kraj. kor. węgier.
W ęgierska ren ta  z ł o t a ........................4
Węg* ren ta  w. Kor. wolna od pod. • 4 
Węg. ren ta  w. Kor. „ „ * • 8
Pożyczka kol. z r. 1889 w  złooie . . 4 
Pożyczka lud. z r. 1889 w srebrze . . 4 lis 
W ęg. obligaoye propin. w. a. . . . • 4 l/a 
W ęg. „ p re m  reg. Cissy . . .  4 
Węg. pożyczka p re m  po 100 z ł . . . . ■

Obligaoye indem n wyj: hipotecznie
K roacyi i Sławonii . . . . .  4*65 

— Propinaeyjne woL od p o d ..
W ęgierskie obligacye hip. . . .
K roacyi i  Sławonii oblig. h ip . . .

łnne publiczne pożyczki,
Pożyczka rag. D unaju  z r. 1878.

> _ „ z r. 1899.
a kn3 . B ukow iny z r . 1888 

ONL r »  B ukow iny . . . • • •
Q*L p o t. kraj. u r. 1893 ...............

.4  Va 
. .4
, .4

.5

.4
.4
.5
.4

U p łacą llżądają

1 101 I 101 45
101 1 101 45
101 | 101 20
101 05 101 2o
192 i1 193 50
148 25I 149 25
177 80 178 80
232 _ 236 —
232 _ 286 —
301 50

120 90 121 10
98 45 98 651 8990 90 10

1 9760 _ —
117 50 118 50
123 7S 124 25
98 75 99 75

497 75 499 75
422 70 424 70

110 _ 110 —
_ — _ —

100 _ — —
99 50 100 50
99 50 100 50
69 — 100 —
97 50 98 50

119 85 120 05
97 55 97 75
88 a 89 —

120 — 121 —
100 7C 101 70
100 50 101 50
155 25 156 25
185 25 186 25
185 25 186 25

100 10 101 10
100 85 101 —
95 sa 96 80
96 — —

106 50 107 60
66 5C 99 50
94 25 9525

102 60 10880
95 ~ l

GaL obi. prop. z r. 1889.......................4
Poż. m iasta  Lwowa z r. 1896 . . . .  4

„ z r. 1900 . . . .  4 Vs 
„ „ W iednia z r. 1874 . . . .  5

R en ta  w łoska za 100 l i r .......................4
Poż. hypoŁ B ułgaryi z r. 1892 .  . . 6

Listy zastawne
(Obligaoye hipot. i  listy  dłużne). 

A ustr. zakł. kred. ziems. los. w 50 L 4 
Buków. zakł. kred. z ie m s k i ............... 6

CtaTakc. I>. h. z 10% pr. L w  39Va L 5 
GaL „ n n l ° s w 50 lat. . . . 4 l/a
GaL - n ,  Iob w  60 lat. . . .  4
GaL Tow. kred. ziem. los w  56 la t  .4  
GaL „ * B n w 41 la t . 4
GaL - .  n dawn. emis. . . 4
GaL „ „ » po K or- • • * 4 ,
B anku kraj. dla GaL i Lod. w 51 1. .4  % 
B anku ,, „ ,  zwr. w  57Va L . 4
Banku „ oblig. kom un. 2 emis. . . o 
Banku l  „ „ 3 e. L w 42 L . 4 Va
B anku „ - „ 4 em. L w. 45 1.
B anku „ „ kol. 1. w. 57l-'sL . . .  4
Austr. węg. Banku los w  40% L . . 4
Austr. n „ los w  50 1................4

Obligaoye z prawem pierwszeństwa.
Kolej półn. ces. Ford. e m  z r. 1886 .4  

» » 1887 . 4
: : : : : : Sffirl” " * ,  ,  1898.4
„ Lwów-Czern.-Jas8y 1884 p. 10% 4 
„ „ ,  * 1884 . . . .  4

GaL koL lokalne wschód........................4
Węg.-GaL kolej em. 1870 • .................5

* - „ „ 1 8 7 8  ......................5
.  „ „ „ 1887 .................... 4

Losy procentowe, (za sztukę)
A ustr. Zakł. k redyt. obL pr. e m  1880

po 100 zł. w. a . ............................... 3
„ „ „ em. 1889 po 100 zł. w. a. .3  

Tow. A n a  Dun. 100 zŁ m  k. p. 10% 4 
UreguL Dun. z r. 1870 po 100 zł w. a. 5 
Węg. banku hip. p r  L z. po 100 zŁ w. a. 4 
Poż. m iasta T ryestu  po 100 zł. m  k. 4 
Poż. „ n po 50 ad. w. a. 4
Poż. serbska prem . po 100 f r ................2
Tureckie obL pirem  kolej po 400 fic. 0

Clary po 40 ad. m k................Pożyczka m Insbruku po 20 ad. w. u. . Poż. prem, mias, Krakowa po 20 zł. w. a.w Lubiany po 20 zL . . .
Ofoa po 40ztw. a.. . . .  f . ...............

97 
90
98

123

96

603 9850 
50

96
103
96

109
68
92 
94 
94 
94

100
93 

101
99
92
92

99
99
90
96

107
107
96

264
256
500
276
254

184
82

111

18
406
163
85
74
W

192

124

99

96

96
110
69

94

50

101
94 

10-2 
100 
93 

7Ś 93 
70l 100 

100

75

25

70] 100;50 
7$ 10075 

100,50 
10040 100 60 

-II 9 1 -  
97 65

i 108 60 
I 108 60

97 —

25

50

70

258 — 
550 — 
2781— 
256 25

224
84

112 50

19
410
167
89
77
76

194

70

PalfEy po 40 zł. m. k .......................................] 177 -
Czerw. krz. austr. tow. po 10 z ł . . . •

n •. węg. tow. po 5 zd................
F undacja  arcyks. Rudolfa po 10 zŁ .
Salm a po 40 zł. m. k . ......................  .
Pożyczka m iasta Salzburga po 20 zŁ „
SŁ Genois po 40 zŁ m. k . .......................... \ 270 290 —
Poż. pr. m  Stanisław ow a po 20 zł.
K om unalne m  W iednia z r. 1874 po 100 riJ  407|—I 4 10H

Akcye Przedsiębiorstw transportów.
Buk. koL lok. akc. pierw . 200 zł. . . . .  408 — 412

„ „ „ akcye zakład  200 ad. . . .  I 332 — 340
A ustr. Tow. żegL n a  Dunaju 1500 Kor.
Kolei półn. ces. Ferdyn. 2100 Ko r . . . . .  |5600 —||562Q — 
Kołomyj, kol. lok. (akc. pierw.) 200 zŁ 
KoL Lwów-Bełzeo (akc. pierw.) 200 zŁ

„ Lwów-Ozem .-Jassy 200 zł..  579 — 582
„ wschodn.-gal.-lokaln. 200 z Ł . 392 —1 400
„ państw ow ych 200 zł. == 500 f r . .
„ południc wej 200 zł. =  500 fr. . 
n węg. galicyj. lokal. 200 z ł.....  4291

Akcye banków (za sztukę)
Banku Anglo-austr. 240 K o r .,
Peszt, banku  handl. 1000 Kor.
Zakład kred. dla handlu i przem . 320 Kor.
Węg. banku kredyt. 400 K o r .. .
Dolno austr. tow. esk. 400 Kor.
Galie, banku  hipoteoz. 400 Kor.
Galie, banku dla handlu  i przem . 400 Kor.
Banku dla krajów  koronnych 400 Kor. .
Banku Austro-węg. 1400 Ko.. . . . . . .
B anku Związków. (Unioubank) 400 K o r ..
Czesk. banku związk. 200 K o r ....................
Z ivnostenska banka 200 K o r ...................  .

Akcye Przedsiębiorstw przemysł.
Tow. kopalń, węgla w  Brux 100 zŁ . . . 720 -
Galie. karp. naft. tow. 500 K or....................  875 -
A ustr. tow. górnicze Alpino 100 zŁ . . . 887 50 888 50 
Prazkiego tow. Żelazn, p rz e m  200 żŁ . . 1515 — 1525
Schodnioy 500 K o r . .......................................... \lź40 —|l260
Tureck. zarz. tytoniów  500 franków  . . .
T rifal tow. kop. węgla 70 zd......................... 480 —| 435

W e k 8 I e.
(Czeki, dewizy k rótko term ^ °/o 

B erlin i n ie rn  m. bank. za 100 m arek  4 117
Londyn za 10 funtów  s z t e r . ................ 4
Paryż i  franousk. m  bank. za 100 f r , . U 8 95 i: 
Petersburg i Warszawa za 100 rubli . 5Vi 
Włoakio bank. za 100 lirów ................... ...

W a l u t y .
Dukat cesarsk i.................................................
20-frankówka....................................................  19 04| 19 C
20-markówka.........................................
Niemiecki* banknoty za 100 marak 
W łoskie banknoty za 100 l i r . . . .
Rubla banknoty aa 100 rubli . . . . .

726 —

J :

C E N N I K
lwowskiej Izby handlowej i przemysłowe].

Lwów. dnia 6. lutego 1902.

I. Akcye za sztukę.
B anku hipot. galic. po 200 ad. (400 Ł )

Ex dividende 20 Kor. _......................
Banku galic. dla handlu i p rzem ysłu  

po zł. 200 (400 K o r . ) ......................

530

Kolei gaL K ar. Lud. po 200 zł. m  k . . 
Kolei Lw ów -Czcm -Jassy po 200 zŁ w. a.

w srebrze (400 K o r . ) ..........................
Garb. w Rzeszowie po 200 ad. (400 Kor.) 
F ab ryk i wagonów w  Sanoku przedtem

Lipińskiego po 500 K o r . ...................
Tow. dla galic. przedsięb. elektrycznych 

wod. po 200 ad. (400 Kor.) . . . . .
li. Listy zastawne za 100 K.

bez kuponu bieżąeego 
Banku h. g 5% w. a. wyL z 10®/, . .
B anku h. g. 41W 0 w. a. los w  50 L •
Banku h. g. 4% „ „ los w 60 L po 200 K
B anku kraj 41/a% w. a. los w 51 L . . . .
Banku kraj. 4% w. a. los w  57 1.................
Towarz. kred. gal. z iem  4% (1 emis.) . . 
Towarz. k redyt, galic. ziem sk. 4°/o los

w 4lV2 la t ................................................
„ 4% los w 56 l a t ......................................

III. Obligi za 100 K
bez kuponu bieżącego 

Galio, funduszu propinacyjnego 4% w. a. 
Bukowiński funa. propinacyjny 5®/o w. a. 
Kom unalne B anku kraj. 5% 2 em isya .

„ ,‘ 4l/a®/o 8 em isya •
_  „ „ 4% 4 em isya . •
Kolej lokalu, wsch. 4°/o po 200 Kor. . . 
Pożyczki krajowej 6% w. a. z r. 1878 . . 
Pożyczki kraj. 4% po 200 K. z r. 1893. . 
Pożyczka m iasta Lwowa 4°/o po 200 Kor.

„ 4Va% po 200 Kor,
IV. Losy.

M iasta K rakow a po 20 zŁ (40 Kor.) . . . 
M iasta S tanisław ow a po 20 zł. (40 Kon) .

V. Monety.
D ukat c e s a r s k i .........................................  .
2 0 -franków ka.....................................
100 rub li r o s y j s k io h .....................................
100 m arek  niem ieekioh  ............................

850
422

570

400

560

880
428

590
100

850

420

96 50

100 70 
94170 
9il70

96

101
100
93
94
96

80

ii? 3

u , "

SA N T0E W 7 U IA N ?

Ck. nprz. âl. Banku Hipoteczny0
kupuje i sprzedaje wszelkie papiery *  

óelowe 1 mouety zagraniczne-

C. Ł  u p r z y w . g a lic y jsk . a k c y jn y

BANK HIPOTECZNY
Oddział depozytowy

przyjmuje wkładki i wypłaca zaliczki na ra­
chunek bieżący, przyjmuje do przeohowania 
papiery wartościowe i udziela na takowe 

zaliczki. 4

Nadto zaprowadzono na wzór łnstytoeyj zagranicznych tok zwano -0 1
D E P O Z T T T  S C H O W K O W E  (SAFE D E P O # * ^  . 

Za opłatą 25 do 35 złr. a. w. rocznie, depozytaryusz otrzymuje w stalowej kasie'P raej 
schowek do wyłącznego użytku i pod własnym kluczem, gdzie bezpiecznie a dy® A y * 0* 
ohowywaó można swoje mienie lub ważne dokumenty. — Przepisy, odnosząc® f, ^

rodzaju depozytów, otrzymaó można bezpłatnie w oddziale denozvto*y~|

NjAkiuAiAm apóiki JNydawnicgęi va hmom% StOD. aML b ogr« poręką — Z Drukami Poiakia^o0 we Lwowie pod Eariądom Z. H al^ńs î«go


